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Bierzmctuanie — Sakrament Ducha śin.

Pan Jezus przecudnie dostosował Sa­
kramente św] do ludzkich potrzeb ży­
ciowych, dlatego Chrystus ustanowił 
osobny Sakrament, nazwany biei rolo­
waniem. Już w samej n.~zwie tkwi 
wielkie znaczenie tego Su kraj at atu. 
Bisrzmo w cieswlskiej terminologii 
oznacza belkę, podtrzymującą i vzmac- 
niającą całe wiązanie, dachowe jako 
najważniejszą cześć budynku. Dachem 
dli duszy jest wima, a chcąc jej za­
pewnić mocną podbudowę, dał nam 
Pen Jezub sakrament bierzmowania.

W stolicy Samtrii zjawił się pewnego 
dn.a diakon Fihp i głosił naukę Chry­
stusową. Z napięciem słuchali go miesz­
kańcy. Radość zapanowała w mieście. 
Samaryr nie uwierzyli i przyjęli chrzest 
św. A Apostotowie, którzy byli w Je­
ruzalem, usłyszawszy, że Samaria p zy- 
jęła słowo Boże. wysłali do nich Piet a 
1 Jam Ci po swym przybyciu modlili 
się za nimi, aby przy ęłi D"cha Św. 
Nb nikogo z nic’ bow.e.n jeszc. e nie 
zstąpił, ale ochrzezami byli tylko w imię 
Pana Jezusa. Wtedy wkradali na nich 
ręce i otrzymywali Ducha Św.“ iDz. 
Ap. 3, 1*—17). W tym opisie wyjętym 
z Pisma św. wspomniane są dwa wy­
raźnie od siebie się różniące Sakrn- 
menta św.: chrzest, którego udzielił 
diakon i bierzmowani ł, którego udzie­
lili Apostołowie. Dzieje Apostolskie -19, 
1- -6) opowiadaj? też o ciekawej przy­
godzie św. Pawła. W E'ezie napotkał na 
hczną grupę dawniejszych uczniów św. 
Jana Chrzciciela i pytał się ich, czy już 
przyjęli Ducha Św Oni ze zdziwieniem 
się przyznali, że jeszcze nigdy nic nie 
słyszeli o Duchu Św. Dopiero w toku 
dalszej rozmowy wyjaśniło :ię, że byli 
jedynie ochrzczeni na z iafc pokuty. 
Wtedy fw. Paweł pouczy1 ich o roli św. 
Jana Chrzciciela w dziele Odkupienia 
1 udzielił im chrztu św. A pot^m Pa- 
we* włożę’! na n ch ręce i zstąpd na 
nich Duch Sw. Znowu widzim : naj­
pierw chrzest, potem bierzmowamc.

Apostołowie ocz’ wiście bieizmc waM 
na zlecenie Pana Jezusa. Pismo św. o 
tym wyrrzn’e nie mówi, lecz takie było 
zdanie nejdawniejszyeh już cz; sów 
chrzęścijańsh ch i Ojcowie Kościoła 
oraz kilka soborów to potwierdziło. Tak 
np. pisze św. Klemcnr, żyjący jesz-.ze 
za czasów apostolski h: „Wszyscy,
Łtóizy pr-gną przyjąć wiarę m ’szą 
pii.ez chrzt :t św. odrodzić się dla Boga, 
e plotem znaczoni przez biskupa otrzy­
mać siedem di ów Ducha Sw., gdyż nie 
może być deskonałym chrześcijaninem 
ten. który by z lekkomyślnością lub z 
rozmysłu tego sa’u rmentu nie przyjął. 
Tak nas uczył św. Piotr i inni Aposto­
łowie zgodnie z rożk»zem para“. 
Ostatnie orzeczenie w tym względzie 
wydał sobor tryC« arki głosząc-, że bierz­

mowanie och-cczonych nie jest czy­
stym obrząiwem ani egzaminem w 
którym rzekomo dorastający młodzień­
cy musieli się Wykazać wobec Kościoła 
umiejętnością w nauce wiary, ale jest 
prawdziwym i istotnym sakramentem

ÔW. ŁUKASZ EWANGELISTA

Chociaż dziś przyjmujemy sakrament 
bierzmowania dopiero po I uroczyr ej 
Komunii św., to go Jedna’ wyL^zamy 
nau 1 w tej samej kolejności, w jakiej 
był udzielany w pierwszych wiekach. 
Wtedy bowiem bierzmowano chrześci­
jan zaraz po chrzcie św. Działo się to 
zwykle nad ranem niedzieli Zma­
rtwychwstania. Och-zczeni po opusz­
czeniu chrzcielnicy, przyc Iziani w bia­
łe szaty przez jednego z rodziców chtze-- 
stnych, rz zem z nimi szli do biskupa, 
który udzielał un bierzmowania. Dla­
tego zgodnie z tym pi.erwołnym . wy­
czajeni wymieniamy w liczbie s edmiu 
sakramentów bierzmowanie na drugim 
miejscu.

Pierwszym. bierzmowańcami byli 
Apostołowie. Uroczystość Zesłania Du­
cha řw. była ich pamiętnym dniem 
własnego bierzmowania. Wtedy Duch 
Sw. zstąpi1 na nich pod postacią ogni- 
st”ch jeżyków, i oświecił i przemienił 

- icn dusze... N.edawno jeszcze by i „głu­
pi i serca leniwego ku wiezieniu“ (Łuk. 
24, 25), byk powątpiewającymi w ro­
dzaju św. Tomasza, byli chwie nymi 
jak św. Piotr. Po pojmanie Pana Jezu­
sa pouciekali wszyscy z wyjątkiem św. 
Jana. Nawet jeszcze w dniach nakapa­
nego przez Chrystusa oczekiwania Du­
cha Sw. trwali za zamkniętymi drzwia­
mi. Ale z chwilą przyjęcia Ducha Sw^ 
nastąpiło ich całkowite przemienienie. 
Teraz rozumieją naukę Chrystusową, 
nie czekają już na jak eś z; emskie kró­
lestwo mesjańskie i nie uciekają ,uż 
przed krzyżem, ale .dą w ślad za Pa­
nem Jezusem.

Wyłącznie Apostołowie bierzmowali, 
jak to widzieliśmy na przykładach z 
Samarii i Efezu. Dlatego biskupi jako 
następcy Apostołów są nadal jedynymi 
i właściwymi szafarzami bierzmowania. 
Inny ksiądz tylko za wyraźnym zezwo­
leń cm papieża udzielać może tego sa­
kramentu. Aby jednak nikt nie umarł 
bez bici /.mowam-a, otrzjmał (w 1947 r.) 
każdy proboszcz wzglę ’nie jego prawny 
zastępca zezwolenie na bierzmowanie 
parafian*, znajdujących się w niebezpie­
czeństwie śmiertelnym.

Ceremonie związane z uroczystym 
przyjęciem Ducha Sw. są bardzo do­
niosłe. Biskup od ołtarza wznosi ręce 
nad bierzmu wrńc;i ni i prosi sercem 
i usłami, aby Pan Bóg na nich wszyst­
kich raczył zcrlać Ducha Sw. wraz z 
siedmiu Jego darami mądrości, rozumu, 
rady, męstwa, umie jętności, pobożności 
i bojażni Bożej. Następnie bierzm wań- 
cy po ichodzą do biskupa względnie 
on przystopuje do każdego z osobna 
i kładąc rękę na jego głowę wymawia 
sakramentalne -słowa: „Znaczę clę zn?-

TOokończoide na str. 4)
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Królestuuo Boże tu ujas jest
DZIEWIĘTNASTA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA SW.
W on czas: Odezwał się Jezm do '

prz*,'lr li ' p-ych kapłanów i faryzeuszów 
w przypowieściach i m. »i<- Z Królest­
wem nicbíe-kim jist podobnie, jak z 
pewnym kro!em, który synowi suemi^ 
sprawił wesele. I wysłał swe sh'çi, by 
wezwali zaproszonych na gody, ale oni 
przyjść nie chcieli. Posłał ponowna in­
ne sługi mówiąc: Powiedzcie zaproszo­
nym: Oto ucztę mą przybito Tłem.
woły me i co było tuczne zrbito i 
w-iystko gotowe; pój«*ź:ie na cody. Ale 
oni li 'kceważąc to odeszli: jeden do wło­
ści rwojej a drugi do swego kupicc.wa. 
n zta zaś pojmała sługi jego, zelżyła i 
pozabijała. A d w-edtiavs y się król 
rozm5ewał się. wysiał swe wojska, wy 
tracił [rwych raężob^jców, a miasto ich 
pc Spalił. Wtedy i-ze ’ze do sług swoich : 
Wci.de wprawdzie gotowe, ale zapro­
szeni me byli godni Wynijdźcie więc 
ne rozstaje dróg i wzywajcie na gody, 
kogo tylko spotkacie. I wyszli słudzy 
jego na drogi, zgrom?^"ili wrzystkich, 
których napotkali, Ziych i dobrych, tak 
iż sala godowa zr pełni't się biesiadni­
kami. A gdy król wszedł, by zobaczyć 
biesiadników, ujrzał tam człowieka, nie 
odzianego w szatę godową. Rzekł więc 
do niego: Przyiarieiu, jr.kże tu wsz ■- 
dies nie mając szaty godowej? A on 
żarniki. Wtedy król powiedział służbie: 
Zwiążcie mu nogi i rece, i wyrzut-cie go 
precz do ciemności! Tam będzie płacz 
i zgrzytanie zębów. Albowiem wielu 
jest wezwanych, a meto wybranych.

ÖZ1GN BOŻY
NIEDZIELA, 17 PAŹDZIERNIKA

Niedziela 19 po Światkach — 0 Gl, 
Cr. 2 or św. M. Małgorzaty (3 z Terri- 
bilis wzgl. św. Jadwigi) Preiacja Trójcy 
— zielona
PONIEDZIAŁEK, 18 PAŹDZIERNIKA

Sw. Łukasza ewanr. (2 ki.) — 0 Gl. 
Cr. ol Pref. apostołów — czerwona
WTOREK, 19 PAŹDZIERNIKA

Sw. Piotra z A’kant. — 0 Gl. iCr) 
(2 or św. Jadwigi wzgl. z Terribilis — 
biała
FRODA, 2P PAŻDZIEIWTIKA

Sw. Jana. Kantcgo wyzn. — 0 Gl. 
(Cr) (2 or św. Jadwigi wzgl. z T^rritu- 
hs — biała
CZWARTEK, 21 PAŹDZIERNIKA

StuKnogród: 0 Terribilis, Çr, 2 or 
św. Hilariona 3 św. Urszuli, albo: 0 
św. Hilariona, Gl. 2 or św. TJrszuli 3 A 
cunctis — Opole 0 św. Jadwigi Gl. Cr. 
2 r św. Hilariona 3 św. Urszuli — biała
PIĄTEK. 22 PA2l WERNIKA

Stalmogród: 0 zesałej niedzieli bez 
Gl i Cr. 2or A cunct’6, 3 dowolna — 
zielona. Auoo 0 Terribilis, Gl, Cr. 2 ir 
Coiicede 3 za Kościół — biała. Opole: 
0 św. lad vigi — biała
SOBOTA, 23 PAŹDZIERNIKA

Stalinogród’ 0 Terribilis Gl Cr. Al­
bo Sobota Metki BNmJ 0 Gl. 2 or 
Ducba św. 3 za Kościół — Opole 0 z 
Soboły Mutin Boskiej — biała
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Przypowieść to ulubiony przez 
Pana Jezusa sposób natężania. 
Pod postacią przystępnego i zro­
zum ałego dla najprostszych umy­
słów opowiadania Pan Jezus po­
daje słuchaczom głębokie prawdy. 
Przykład tego mamy w dziesiej- 
szym opowiadaniu ewangelicznym 
„Podobne stało się Królestwo Nie­
bieskie człowiekowi królowi, — 
mówi Pan Jezus — który sprawił 
gody ma7 żeńskie synowi swemu. 
I posłał sługi swoje, aby wezwać 
zaproszonych na gody“ (Mat. 22, 
2). Jasnym jest dla każdego, że 
ojciec królewski to dobry Bóg, 
któi-y nas wszystkich, synów swo­
ich, powołuje na gody — do zba­
wienia. Bo nadprzyrodzonym ce­
lem człowieka jest chwała Boża 
i zbawienie własnej d iszy. Aby 
ten cel osiągnąć cziowiek musi do­
kładać starań. Nic dziwnego, że 
i Pan Jezus, i Apostołowie na kar­
tach Pisma świętego tak często o 
tym obowiązku przypominają 
wiernym i do jego wykonania za­
chęcają. „Przeto, najmilsi moi, ze 
drżeniem i bujpżnią o zbawienie 
wasze się troszczcie“ (Filip. 2, 12) 
pisze Apostoł narodów, św. Paweł, 
w liście do Filipian. A że uświęce­
nie i zbawienie duszy idzie poprzez 
sumienne wykonywanie obowiąz­
ków i życie w stanie łaski uświę­
cającej. Królestwo B >że to kró­
lestwo duchowe, to życie w łasce 
Bożej i uświęcenie spraw do­
czesnych pi zez wypełnianie ich 
w zjednoczeniu z Bogiem, dla oka­
zania w ten sposób chwały Bogu 
i miłości Boga. „Królestwo Boże 
bowiem nie jest ani pokarmem, 
ani napojem, ale sprawiedliwością 
i pokojem i weselem w Duchu 
Świętym“ (Rzym. 14, 17). powie­
dział św. Paweł Apostoł, a sam 
Pan Jezus z naciskiem podkreśla: 
„Królestwo Boże nie nadejdzie 
dostrzegalnie. Ani też powiedzą: 
oto tu jest albo tam. Oto bowiem 
Królestwo Boże w nas jest“. (Łuk. 
17, 20—21)

Niestety, nie wszyscy i nie zaw­
sze doceniają ważność uświęcania 
się i budowania w ten. sposób w 
sobie, w duszy, Królestwa Bożego. 
Bóg wzywa. „I posłał sługi swoje, 
aby wezwać zaproszonych na go­
dy, (Mat. 22, 3). „A nie chcieli 
przyjść“ (Mat. 22, 3). Nie poprze­
staje Bóg na jednym zaproszeniu, 

a jednym wezwaniu lub upom­
nieniu. Prawdę o ostatecznym ce­
lu człowieka przypomina mu czę­
sto przez nauczanie Kościoła, 
przez Pismo święte, przez zba­
wienne upomnienia rodziców, 
przełożonych, przyjaciół, wreszcie

przez głos sumienia. „Potem po­
słał inne sługi, mówiąc: Powiedz­
cie zaproszonym: Oto ucztę mą
przygotowałem, pobito moje woły 
i co było karmn .go, i wszystko 
gotowe, przybywajcie na gody“ 
(Mat. 22, 4). Ale rówiiłeż bez skut­
ku. I to wezwanie Beże pozostało 
daremne. „Ale oni, nie dbając o to, 
odeszli: jeden do posiadłości swo­
jej, a drugi do kup ectwa swego“

Kto Boga naprawdę kocha, kto 
rozumie jakie są jego obowiązki, 
a zarazem, że spełnienie wszyst­
kich obowiązków to jeden ze sdo- 
sobów uczczenia Boga, tego nie 
trzeba namawiać, aby służył Bo­
gu, aby realizował królestwo Boże 
w swoim życiu. „Wierny zaś, po­
wie o takich św. Paweł Apostoł, 
że miłujących Boga wszystko 
wspomaga ku dobremu“ (Rzym. 8, 
28). Lekko im przychodzi wypeł­
nianie przykazań Bcżych i pełnie­
nie dobrych uczynków, wypełnia­
nie wszystkich swoich obowiąz­
ków, nie tylko religijnych, ale 
i zawodowych, rodzinnych i spo­
łecznych. Wszystko wypełniają 
dobrze i w dobrej intencji, a więc 
nie z pobudek egoistycznych ale 
dla chwały Bożej i dobra społecz­
nego.

„A wszedł król, aby zobaczyć 
bie"iadników, i ujrzał tam czło­
wieka nie przyodzianego w szatę 
godową. I rzekł mu: Przyjacielu, 
jakże tu wszedłeś, me mając sza­
ty godowej?“ (Mat. 22, 11, 12).

Szata god )wa to łaska uświęca­
jąca, skwapliwie należy koizy- 
stać z wezwania Boskiego Gospo­
darza na wielką ucztę — ucztę 
Eucharystyczną, w której to ucz­
cie On sam staje się w Komunii 
świętej naszym pokarmem. Pokar­
mem nadprzyrodzonym naszych 
dusz, który je wzmacnia i uświę­
ca, bo Komunia św. łączy nas naj­
ściślej z Panem Jezusem, gładzi 
grzechy powszechne a zabezpie­
cza przed grzechami śmiertelnymi, 
osłabia złe skłonności, dodaje siły 
i ochoty do dobrego, pomnaża ła­
skę uświęi a jącą. „Bo eiało moje 
prawdziwie jest pok irmem, a 
krew moja prawdziwie jest napo­
jem. Kto pożywa moje ciało i pije 
moją krew, we mn'c mieszka a ja 
w nim. K+o pożywa ciak> moje 
i pije moją krew, ma ż^wot wiecz­
ny“ (Jan, 6, 56, 57, 55). Ma żywot 
wieczny, a więc posiadł Królestwo 
Niebieskie, ońągną! cel nadprzy­
rodzony swojego życia.
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MÓDL SIĘ I PRACUJ
Były 1 są religie odnoszące się nega­

tywnie do postępu materialnego. Takim 
był parsyzm Zoroaslra, w którym ma­
terię uważano za pierwiastek zły, wro­
gi duchowi, za dzieło Arymana, ubóst­
wionego zła Taką religią jest także 
buddyzm, z jego poglądem na byt jako 
zło, od którego trzeb» się uwalniać 
przez dążenie do Nirwany. Ale nia ta­
kim jest poglfd chrześcijaństwa. Wszy­
stko co -sinieje, uważa ch -ześcijansiwo 
za dzieło wszechmocy i mądinści Boga. 
który o każdym dziele swoim mógł był 
pu siedzieć iż „było dobre“. Debrą jest 
także materia, jej siły i jej prawa A 
jeśli św. Paweł mówi o pewnej prze- 
ciwstawności rrv ędzy „duchem“ a cia­
łem, to dualizm ten dotyczy rozbież­
nych dążeń samego ducha ludzkiego, 
który zawsze umie osiągnąć to, co ma­
terialne i cielesne w służbę Bogu na­
leżną od całego człowieka.

Materia, którą Bóg stworzył dobrą — 
ma być przez nas doskonaloną i służyć 
ram coraz pełniej. Kubura materialna 
jest dalszym porządkowaniem i niejako 
uduchowianiem natury, zgodnie z na­
kazem Boga: „sprawujcie ziemię
i czyńcie ją sebie poddaną“.

Chrześcijaństwo nie zaprzecza war­
tości materialnych, ale chce tylko aby 
zdobycze ducha w dziedzinie materii 
przenikała cześć dla Stwórcy tej ma­
terii.

Powstaje pytanie czy postęp mate­
rialny nie czyni zbędną modlitwy v 
znaczeniu potocznym — jako prośby o 
rzeczy doczesne?

Trzeba pamiętać, że modlitwa o rze­
czy doczesne nie może zastępować ucie­
kania się do środków naturalnych od­
powiednich do ich osiągnięcia. Na chleb 
trzeba pracować, w chorobie trzeba się 
leczyć a nie lylko modlić się. Skoro Pan 
Bóg dal nam rozum, a przyrodę zwią­
zał prawami to ra to byśmy się z tymi 
prawami liczyli i nimi się posługiwali, 
a nie na to, b-śmy żądali ciągłych cu­
dów, ustawicznego wkraczaniu wszech­
mocy Bożej dla zawieszenia praw przez 
Boga ustanowionych.

* Oczywiście Pan Bóg może i czyni 
cuda ale bczenie na cud na każdym 
kroku, wtedy, gdy naturalne środki je­
szcze nie v. yzyskane, nazwane zostało 
przez Chrystusa „kuszeniem Pana Bo­
ga“. Dlatego zaniedbywanie racjonalnej 
gospodarki, albo zaniedbywanie higieny 
— w nadziei na Opatrzność Bożą, może 
naiazić na zawód.

Jakie więc znaczenie ma modlitwa w 
tych wypadlcach kiedy jedn >cześnie 
używamy środków naturalnych dla 
osiągnięcia tego o co prosimy ? Wiel­
kie ma wtedy znaczenie bo wyraża­
my w n:ej przekc-anie zgodnie z filo­
zofią chrzt ścijań >ką, że Bóg jako 
Stwórca i Prawodawca natury jest 
ostatecznym dawcą wszelkich da­
rów. które z przyrody pracą wyciąga­
my. W kawałku wypracowanego chle­
ba — jest dobroć Boża, k*óra tej cząst­
ce materii nadata ř ożytoczne dla nas 
właściwo:! ci.

Głęboką prawdę wj pcwiada czło­
wiek, kiedy pized spożyciem pokarmu 
prosi Boga o błogosławieństwo dla sie­
bie i dla darów, które „z Jego szenuuro- 
bliwości ir_a pożywać“.

Ale modlíte ra bk.gi.lna ma jeszcze 
głębszy sens. Jakkolwiek nie sprowadza 
ona cudu, nie zmeuin ustanowi mej 
przyczynowości natury, nie jest wszak­
że p izbuWlc.oa rzeczywistego wpływu

ha otrzymanie tego, co jest jej przed­
miotem. Tę prawdę myśl chrześcijań­
ska ustaliła juz dawno. „Mrdlimy się, 
pisał św. Tomrsz, nie w tym celu, by 
zmienić, to co Bóg uczynić zamierzył, 
ale aby otrzymać to, czego spełnienie 
uzależnione jest w planach Bożych od 
naszej modlitwy“.

Do Boga, u którego nie ma przyszłości 
i przeszłości, tylko wieczne „teraz“ na­
sze modlitwy dochodzą nie dopiero 
wtedy, gdy je zanosimy, są one od wie­
ków przed sercem Bożym I Bóg, te z 
nich, które swej mądrości i dobroci 
chce wysłuchać, wziął w rachubę, jako 
przyczyny moralne, i stworzonym przez 
siebie pierwiastkom materialnjm taki 
nadał układ początkowy, aby z niego, 
mccą Stałych praw przyrody, w danym 
momencie taki wyniknął skutek, o jaki

Ks. JÓZEF HETNAŁ

Śul JAN
Żył w XIV wieku Młodoćć jego przy­

pada w czasie , w którym hojuie wy­
posażona przez królowę Jadwigę 
wszechnica Jagiellońska rozpoczyna swą 
działalność oświatową. Do otwartej 
akademii krakowskiej napływa ze­
wsząd żadną wiedz— młodzież, wśród 
której znalazł się Jan Wacenga, pocho­
dzący z rodziny mieszczańsk.ej z Kęt 
koło Oświęcimia. Od miejsca pochodze­
nia nazwuio go Kantym.

Po ukończeniu studiów przyjmuje 
Jan święcenia kapłańskie. Przez kdka 
lat pełni funkcje nauczyciela szkoły 
klasztornej w Miechowie, potem wraca 
do Krakowa, gdzie zostaje profesorem 
uniwersytetu.

Mimo wielkich zdolności nie zabłys­
nął świetną uczonością. N e przekazał 
potomności jak np. współczesny mu 
Kopernik — nowych oryginalnych my­
śli, kóre by pchnęły naukę na nowe to­
ry. Opatrzność Boża wyznaczyła mu in­
ne zadanie życiowe, mianowicie, aby 
jaśniał świętością i innych do niej pro­
wadził. Jako profesor wypełniał przez 
szereg lat ważne zadanie na odcinku 
wycnowania. Wykładając prawoy Boże 
wpajał w serca umiłowanie dobra 
i uczył sztuki życia chrześcijańskiego.

Uczył nie tylko słowem zaprawionym 
miłością, ale uczył także przykładem 
świętego życia. Jaśnieje szczególnie 
cnotą miłości bliźniego. Ta miłość była 
dla niego pobudką do sumiennej pracy 
wychowawczej, z tej miłości wykwitały 
wsnani^łe uczynki miłosierdzia, w które 
obfitowało całe jego życie. Jego uczeń, 
późniejszy profesor uniwersytetu kra­
kowski« go Maciej Miechowita tak sła­
wi miłosierdzie Jana Kaniego. „Co ro­
ku zakupywał odzież i obuwie i rozda­
wał ubog»m. Nieraz zdarzało mu się 
spotkać zziębniętego biedaka, wtedy 
odawał mu swój płaszcz. Jeśli ubogi nie 
miał oburwia zdejmował ti zewiki 1 da­
wał mu je. Aby nie wzbudzać sensacji, 
że profesor uniwersytetu prraduie boso 
po ulicach miasta, spuszczał długi 
płnszcr na bose nogi i tak szedł powoli 
do domu. Dzielił się swą skromną stra­
wą, rozdawał jałmużny pieniężne, na­
wiedza! chorych, odwiedzał w.ęźnióiw 
niosąc in- pociechę i nakłaniając do po­
prawy życia".

prosimy. Nas-e modlitwy są czynni­
kiem współtwórczym w samym dziele 
stwor :ema.

„Módl się i pracuj!“ — tak wzywano 
nas od dawna do modlitwy i pracy. 
Dna te czjmniki nie przeszkadzają so­
bie, lecz oba powinny się kojarzyć. Św. 
Ignacy T oyota wypowiedział tę prawdę 
w znanej maksymie: „Tak się módl, 
jakby nic od Ciebie nie zależało, a tak 
pr< cuj, jakby wszystko od Ciebie zale­
żało“.

Cílowiek religijny i człowiek gospo­
darczy nie stoją na przeciwległych bie­
gunach życia ludzk.cgo. Z nich powi­
nien się zlozyć człowiek, mieszkaniec 
tej ziemi, oczy ducha maiący wznie- 
sirne ku Bogu, a ręce zanurzone w ma­
terii, którą ma sobie czynić poddaną.

tak żyli Świeci

KANTY
Fantazja pob iżnego ludu oplotła po­

stać Świętego bluszczem wzruszających 
legend, będących wyrazem powszechnej 
czci i hołdu dla cnoty miłosierdzia, 
którą promieniował.

Innym przejawem jego cnoty miłości 
bliźniego było poszanowanie dobrego 
imienia innych. Brzydził się oszczer­
stwem, obmową i te uczucia pragnął 
wszczepić w serca swych wychowan­
ków. Dlatego na ścianie swego pokoju 
kazał umieścić napis: „Strzeż s.ę osz­
czerstwa, bo odwoływać trudno“. Ma­
larze często przedstawiają postać Jana 
Kantego odzianego w togę profesorską 
w towarzystwie ucznia, któremu profe­
sor pokazuje na ścianie wymieniony 
napis.

Św Jan Kamy prowadzi1 życie pełne 
umartwienia. Zachowywał surowe po­
sty-, sypiał an gołej podłodze, w nocy 
zrywał się na modlitwę. W ten sposob 
wyrabiał hart swego ducha Modlił się 
dużo, dlatego duch jego zawsze był 
złączony z Bogiem. Jego duch umart­
wienia przejawiał się i w tym, że po­
dejmował kilkakrotnie dalekie piel­
grzymki do Rzymu i Ziemi św. Ileż 
trudów i niewyyód musiał znieść w cią­
gu tych długich pieszych wędrówek! 
Lecz wszystkie te uti u« zenia przyjmo­
wał z radością mówiąc, że to jest jego 
czyściec na ziemi.

W 1473 r. zakończył swój pracowity 
żywot ziemski jako staraec 80-letni. 
Został pochowany w kościele św. Anny 
w Krakowie.

Św. Jan Kanty, to świetlany wzór 
skromnego i pracowitego sługi Bożego, 
to prawdziwy „Ojciec ubogich“ Nie 
wstawił się uczonością, ale jaśnieje 
mądrością Bożą i świętością życia. Dziś 
przebywa Jan Kanty w chwale świę­
tych i oręduje u Boga. Świeci nam bla­
skiem swych cnót, która nie straciły na 
swojej wrrtości.
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Uroczystości ku czci księdza prałata
Aleksandra Skotui cńskiego

zący J. E. ks. iifu'ata E. Kobiarzycide* 
go, arcypasterza diecezji opolskiej. Chy­
lą się kapelusze poważnych gospodarzy, 
a wraz z ni:ni setki czarnych biretów...

Radość i gorące serca wyoełniają 
strzeliste mury kościoła... Ciżba uro­
czysta...

Potężne strugi dźwięków organowych 
1 piękni rozlegają się głośnym echem

gmm-

■to

czątek uroczystej mszy św. pantySkal-! 
nej...

„Deus, tu coijversus vivificabis. Et 
plebs tua laetabitur in te... Boże,, Ty, 
obróć się ku nam i ożyw nas. A lud 
rozraduje się w Tobie...“

Tymi sami m! słowy, z tego semego 
miejsca ks!ądz Skowroński szukał Jego

W prezydium uroczystości zasiedl: m. i:i. ks. dr Wacław Ra lorz ks. Rektor 
Jan Touia.szew„ui, Red. Tadeusz >Iazo .viecki. Przemawia Red. Z. Bcdnorz.

Ligota Bielaka 4.10. 54 r.

Gościniec i obejście kościelne wy­
pełniły się gwarem ludzüm i odświęt­
nym obrazem paradnych ubrań ligot- 
ckich parafian. Biało-czerwony koś­
ciół rośnie gnlnośdą w uciBraniu roz­
syp mego słońca październikowego. W 
powietrzu unosi się zapach lśniącej po­
gody i świerkowego igliwia. Wyraźnie 
zarysowanym kształtem wynurza się w 
gąszczu pożółkłej zieleni jesiennego li­
stowia rozłożyste pasmo pobliskiej o- 
kolicy. Wydaje aię, że ciche domostwa 
ligockie w yludniły «ę całkiem, by wi­
tać uroozyśdo ten jesienny poranek.

j.7itają go nie tylko Ligoczanie. r-.zy- 
ciągnęli tu ludzie także z pobliskich 
wiosek: spod Otok, Górki. Rrdost.nia.

autobusy z delegacjami du­
chowieństwa trzech diecezji śląskich: 
opolskiej, wrocławskiej i stUinogrodz- 
ki îj, a nawet częstochowskiej.

V.Tśród Bemie zebranych kręcą się 
•wesoło dztciaki ligockie. Dziecięce 
oczy po raz pierwrzyogirdajątakbarw- 
ny obraz ludzkiego tłumu. Dla nich — 
to reczej odpust, jak powiada M ryska 
cd Mazurów, a nie podniosła uroczy­
stość ku czci duszpar orzą, którego 
przecież nie mogła znać Ale pam ęta 
go jeszcze Marys na ma na. Żyje je­
szcze w wspomnieniu tych wszystkich, 
kinrzy w podmeccniu oczekują priyby- 
cia swojego aicypasterza —- pykając 
łajld czy też wertując stronice świeeo 
nabytej „nro p ao nieba“ w przyko­
ścielnym stoisku e książkami. Wspe•in­
na go Niejeden oj< iec ta’dt j Maryśki, 
który z rąk księdza Skowrońskiego 
przviął po raz pierwszy Chleb święty...

Aie oło z wysokiej wieży spływają 
dźwięki dzwonu głoszącego rozpoczę­
ci o uroczystości. Milkną 1 czne grupki 
rozgadanych Ligoczanek. Przed krueh- 
tę kościelną zajeżdża samochód wio-

PAN Z
Matko, chociaż nie byłaś obecną 

przy Mece Syna w Ogrójcu, przy Jego 
modlitwie, pełnej oólu — z Nun współ- 
cierpiałaś najgłębiej! Twoje Serce 
pi zeczyste także pełne było łez niewy­
płakanych.

Nie widziałaś Go — ty1 ko wiedziałaś
0 wszystkim co nrzeż: wał i odczuwa­
łaś najgłębiej. I dopiera po strasznym 
wyroku, skazującym Syna Twojego —
1 Ciebie — zobaczyłaś Go z bliska...

To był Ryn Twój — i Pan — i Bóg...
Nie trzeba było słów...
Miłość Cierpiąca jednym spojrzeniem 

przygarnęła Tę, która całe swe Serce, 
współczujące i wspołcierpiące, z Nun 
razem sldadała w Ofierze.

Po krwawych śladach Miłości Umę­
czonej szłaś — za Nim... Pan ciągłe był 
z Tobą. Z Nim przeszłaś swą drogę 
krzyżową, — za N’m weszłaś na Gol­
gotę — i Jego M;iośó Łaskawa ra 
chwile prz^d śmiercią jeszcze o Tobie 
pamięta!...

Widzialni Go — na Krzyżu — w peł­
ni Ofiary — u celu Jego życia.
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poza mury kościelne. Szeroko otwarte 
oczy chłoną blask płonących świec, 
blask złoceń ołtarzowych i jasnych szat 
liturgiczną ch...

„In nomine Pa tris, et i ilii et ul iri- 
tu~ Sancti. Amen. Introibo ad altare 
Dei...“‘ — słowa módl’twy u stón opa­
rza plyna z ust dostojnego celebranta 
przez głośniki radiowe, oznajmiając po-

TOBĄ
Nie mogłaś ująć w miłujące dłonie 

umęczonej głowy, co nawet przed 
śmii cią nie miała gdzie spocząć... Już 
jej dosięgnąć nie mogłaś — bo był 
podniesion nad ziemię, na wysokości 
Krzyża...

Bez reszty się łącząc z Jego Ofiarą, 
z Nim przeżyłaś te trzy godziny. I dla­
tego nazwana jesteś Współodkupiciel- 
ką. Pan z Tobą, jak z nikim, był cnej 
go Łuny Ofiary.

Przez Twoje Serce, Matko Najc.eh- 
sza, złożona została Bogu — w pełni 
św.adornie — Najświętsza Ofiara.

Teraz już wszystko pojmowałaś. Du­
sze Twą miecz przeniknął.

Gdy Cirlo Syna Twc"o spoczęło w 
Tvo:ch ramion: ch na chwilę namasz­
czenia, — gdy znów był z Tobą, gdv 
czułaś Go i dotykałaś matczynymi 
dłońmi, jak ongiś Dziecko śpiące, — 
wiedziałaś ze — corsummatum est! 
Poj' Ja® ogrom O ary — plan Odku­
pienia, w Md śd Bożej poczęły — 
i Dus”a T woja r< .brzmiała powtórnym 
Mngn^ic^t: .....uczynił mi wielkie rze­
czy, który możny jest i święte Imię 
Jego!“

Wanda Le ze; yńska

bliskości dla tpgo ludu, z którym trzy­
mał. Błagał o Jego pomoc dla tego lu­
du, którego cierpienia sam odczuwał; 
którego ból i rozpacz dzielił...

Okolicznościowe kazanie ks. rdetora 
dra Jana Tomaszewskiego i redoane 
„Gloria“ zmieszane z muzyką koloro­
wą witrażowych obrazów nasyca po­
wietrze barwą i radością, rozpyla świa­
tło idei, której czczonej dziś pasterz o- 
fonrowa1 swe życie... „Gloria in excel- 
sis Deo, et in terra pax hommibus bo- 
nae voluntatis...“

Opuszczam po nabożeństwie świąty­
nię pełen tych dziwnych przypomnień. 
Na każdym kroku dotyka się nimi 
chwil, które tu, w Ligocie, w tym ko­
ściele, wiazanę są tak serdecznym, ^ak 
bliskim obrazem...

A więc nie tylko święci biskupi z 
witrażów — Cyryl i Metody, slowiańs- 
ko*ć czyniący, jak powia ia pt eta, nie 
tylko Chrystus z malowidła ściennego, 
uczący w narodowym języku wiary, ale 
tak/a ludzie, którzy par ąć o księdzu 
Skowrońskim i gorąca m iość dla niego 
zachowali jeszcze żywą... Mimo lat, 
których już przecież sporo upłynęło...

^'•znd oczy powraca n ;kną p rstać 
kapłana i wielkiego Psj'r.ka. W krótk ch 
i ciepłych słowach ry ule wikariusz ge­
neralny diecezji co ilsł ‘ej ks. prałat 
Michał Banach niełatwe życie księdza 
Skcwroń' i?"o.

Nisstfpnia p *wiecenie ł uroczysty 
akt odsłonięcia pamiątkowej tab'icy. 
Przez licz aie zainstal wene głośniki ra- 
diov'e rozlegają się donc śnie słowa vi­
káři usza generalnego czytającego treść 
tahhcy:



X. PRAŁAT
ALEKSANDER SKOWROŃSKI

9. II. 1863 — 4. X. 1934 
„CO NARÓD CIFFPIAŁ JA ODCZU­
WAŁEM, JAI.I DZIELIŁ JEGO ROZ­

PACZ I BOL."
(X. A. SKOWROŃSKI)

W DWUDZIESTOLECIE SxivíIERCi 
FUMDJJE TĘ TABLICĘ

WIELKIEGO! SYNOWI POLSKI, 
ZASŁUŻONEMU KAPŁANOWI. 

BU1 lOWNICZEMU TEG 3 KOŚCIOŁA 
ORAZ GORĄCEMU SZERMIERZOWI 

IDEI POŁĄCZENIA
Śląska z macierzą 

wdzięczny lud Śląski
LIGOTA ELALSKA — 1954 R.

Teraz duchowieństwo intonuje przy 
dźwiękach spiżowych dzwonów trady­
cyjną, żalu Nią modli iwę liturgiczną 
^Amuł Pański'. Uroc7ysfą chwilę za­
myka „Gaudę Maler Polonia“ śpiewa­
na przez kleryków semmarium ny­
skiego.

Wczesna godzina popołudniowa zwo­
łuje na akademie. S.°la, w której ksiądz 
S; .uwroński urządza! liczne spotkania 
zc swymi par Miami z trudem mieści 
liczne rzesze duchowieństwa i świec- 
kich katolików. Przybywa arcypasterz 
diecezji opolskiej, a wraz z nim dele- 
gaoia kąpltliiy wrocławskiej.

n.uwiiicę wenodz. pi jOuszcz 
ligocki pozdrawiając przybyłe delega­
cje duchowieństwa z rożnycn zakątków 
kraju, po czym przekazuje przewodni­
ctwo uroczystego zebrania ks. dr Ra­
doszowi, delegatowi Piczydium Krajo­
wej Komisji Duchownych i Świeckich 
D.~iałaczv katolickich przy Ogćlnopo- 
skim Komitecie Frontu Narodowego. 
Ten z kolei zagaja akademię i pow >- 
łuje jej prezydium. Zalśnili w nim: 
Ks. dr Jan Tomaszowski — rektor 
Wyższego SeminErium Duchownego w 
Nys.e, Tadeus_ Mazowiecki — redaktor 
naczelny „Wrocławskiego Tygodnika 
Katolickiego“, dr Wojciech Skowroński 
—bratanek ks. Skowrońskiego, Jakub 
Kania — poeta ludowy Opolszczyzny, 
ks. kan. Franciszek Bar dzik, ks. dziek, 
Szmp — delegat wrooławsiue;'1 Komisji 
Dt chownych i Świeckich Działaczy 
Katolickich, ks. kanclerz Adolf G - 
włowski — delegat stalinogrodzkiej 
Komisji Duchownych i Świeckich Dzia­
łaczy Katolickich, Zbyszko Bednorz — 
redaktor „Słowa Powszechnego“, Jerzy 
Skwara — sekretarz opolskiej Komisji 
Duchownych i Świeckich Działaczy 
Katolickich, ks. dziek. Józef Buchta, p. 
Feliks Heda — członek Rady Parafial­
nej w Lig-cie Bialskiej, ks. Jerzy Hei- 
sig — probus ’"z Ligocki, ks. dr. Jerzy 
Scholl, ks. dziek. Antoni Wodirz.

Powraca przed nasze oczy bogaty 
obmz życia zadłużonego kapłana. Licz­
ne wspomnienia, w tym wzruszające 
słowa ludzi, którzy w swej działalności 
duszpasterskiej czy też spo’ecznej ze­
tknęli się bardzo blisko z osobą księdza 
Skowrońskiego i referat r»d. Zb. EpJ- 
norza naświetlający postać tego ślą­
skiego mrehrbejszyka tak ze stanowi­
ska historycznego, jak 1 współczesnej 
myśli społecznej — wyraźniej zobrazo- 
wały nom jego piękny i niełatwy ży­
wot jako człowieka-kapłana 1 niestru­
dzonego szermie-za polskości.

Mówj o swoim przyjacielu, księdzu 
Skowrońsk_m ks, dziekan Wodarz:

„Ksiądz Skowroński bardzo lubił 
swój lud i często słyszałem, gdy Jeszcze 
byłem w gimnozj"m, jak z ambony na­
kłaniał swoich parafian żeby uczyli 
dzieci pi: ać i czytać w języku polskim.

Dlatego właśnie parafia wiele mu za­
wdzięcza, a pizede wszyslk'nt ten 
przepiękny kościół, który tu zbudował.

Ja tylko jedno mim życzenie — abv 
te myśli, które przenikały jego sei ce 
były * wspólnymi da nas wtzj sti.V».“

A ksiądz kanclerz Gawłowski *ak 
kieśli postać wielkiego syna ziemi ślą­
skiej:

„K> ..dz Eko vroúski był synem Czar­
nego Siąska, jego ludzi o twar«ych 
dłoniach i gorącym sercu. Na Czarnym 
Śląsku uj-zał światło dz-'enne i na 
Czarnym Śląsku dopełnił swojego pra­
cowitego życia... Żył i pracował rtajlli- 
żej nas, w diecezji stalincgrcdzkiej, na 
parafii w Chorzowie i w Mikołowie 
Pemiętamy dobrze jego działalność 
duszposłerską i patriotyczną. Dlatego 
też jego świetlana posiać jest dla 
n"s tak bliska, jak bliska jest nam 
wielka sprawa, której służył on przez 
całe swoje życie.“

Śpiew chóru alumnów sem namim 
nyskiego i íecvtacje v/terszy ł gockicj 
dziatwy stanowią ni< _a':j bogatą ramę 
barwnego obrazu uroCzjUtycft chwil 
akademii, uwieńczonych pasie*- '-i mi 
słowami i błogasław.cńs* wem J. E Ks. 
Infułata E. Kvbierzyckiego.

J srzy iJrzoza

Mikułów, 4. 10. 54 r.
W godzinach ponołudr; rwy ch pized 

kościo*em parafialnym zebrali sio pa­
rafianie ażeby w dwuazkstą rocznicę 
śmerci ukocnanego proeeszesa złożyć 
hołd jago pamięci. Uformowany kon­
dukt poprzedzają wie ńcc, wśród nich 
uwity z biało-c7e*-w->uych kwiatów, 
przepleciony narodowymi wst ganri od 
Duchownych i Świeckich Działaczy 
Katolickich Frontu Narodowego. Niosą 
je uczniowie Niższego Seirmarium Du­
chownego ze S.alino-*rodu, przyb.rni 
w b ale komże. Za nimi idz e d^ciio- 
wień wo z ď icezji Stalinogrodzkiej z 
księżmi kononikami: ks. kan. Karolem 
Wilkiem, następcą ks. Aleksandra Sko­
wrońskiego i ks. kan. Karolem Kas- 
perlik em z Bielska-Białej na czele. 
Kurię Diecezjalną reprezentował ks. 
radca Erenst Werner. Przy w*orze ko- 
éc'elnych dzwonów i dźwiękach marsza 
pogrzebowego Chopina, odegranego 
przez miejscowa oririeslrę, kondukt ru­
sza w kierunku bramy cmentarnej. 
Wśród parafian kroczących w orszaku 
żałobnym jest wielu z tych, którzy pa­
miętają jeszcze zawsze pogodną, prirą 
uduchowienia sylwetkę ta. Skowroń­
ski! go. Pamiętają i bramy probošt va 
zawsze otwarte dia tych, którzy szukali 
tu pomocy.

Na cmentarzu przed kanlicą guz e 
spoczywa ciało zmarłego, gromadzą się 
parał enie. Pochylają się głowy w mo­
dlitwie za spokoj duszy ks. Skowroń­
skiego. Nhsrępnic ks. kan .Karol Wdk 
przemawia do zebranych. Mówi on o 
pęłnym żarliwości życiu kapłana, który 
ogień swojej miłości do Boga i ukocha­
nej ojczyzny uintel rozpalać w sercach 
swoich parafian. W iraeniu Komisji 
Duchownych i Swi ch Dziataczy 
Katolickich Frortu N Jowego do ze­
branych jx'zamówił si11 etarz Komisji 
red. Rudolf Buc1- la. I kro li w szy po­
nure dni n. woli junV »ko-prusł-. ' j, 
w którym to ol ri _j d '.dał także ks. 
prałat Skowroński ’ rc r.rz Komisji 
powiedział:

„Dz‘i kiedy tak ukochana przez ks. 
Skowroński "o Ztemia E'—ka zor'ala 
cała wyzwolona i ra z"* sze niererer- 
wa’rie zT îczor.a z Mac: zą — mamy 
przed sobą podobne zadania, którym

oddał swa siły i entuzjazm, proboszcz 
mikołowski. Służba prostorou ludowi 
śiąskiemu, któiy zajął w Polsce Ludo­
wej na’-'żne mu m: kee! Hołd, który 
składam w imieniu Komisji Duchow­
nych Dzia'acz;- Kr*o’ c ch F ’ontu Na­
ród ,vcgo 7a> dera cześć dla żarliwego 
kapłana Ko^ciote Kato’ ckego. wiel­
kiego syna naszego narodu i bojownika 
o społeczne wyzwolenie ludu śliskie­
go“

Po 7 pieniu wieńców i odśpiewaniu 
przez chór pieśni żałobnych zaorani u- 
dc I: sie do kościoła parafialni [o gdzie 
cd "-'v sie dalsze uroctysłoici żałobne. 
Podczas wygłoszonego kazania ks. pro­
boszcz Olma, który był wikarym ta. 
prak ta S’ijowrdfiskiego. p. fviodziaî m.i. 
naw' 'n: ąc do ddatelności ra iowej

społecznej swucgo dawnego probo­
szcza: „I n~'ś kiedy jeSteśmj śv Ikami 
wielkiego wysiłku o zapewnień a spra- 
wicdl’weici srn' cznej n* 1 m*»": stać
na uboczu tych w.s -ków. Nal .zem 
chw li Jest być w njrh oł >-n m

Piesń żałob -a _Poże nał jtfż ten 
św’a'.“ — 'dśy^r-ana posez chór a- 
lumnow zakończyła podnios’e nr czy­
stości mfkołowsldr'.

St. te ij

Ks. PRUSKI Y1ŁADYSŁAW

Oszczędność
Częito słyszy s ę że n a warto oszczę­

dzać. A tyrr.C7' . a O'/cz- "nrść — to 
nieodzov.”y warunek dcb:pg i właści- 
M „go użycia tí << ttetcpialnyoři. Gdy 
mówimy — oszczę — myślimy
często tj ko o i afe. A p^zysk -
wie mówi, ,07as to pfeniądz“ . uczy 
r>as że n: te yc.e wykorzystany czas 
wielki daj Boży jest wa t „yle co pie­
niądz, i tr? _ba się nauczy c n.m tak go- 
sprr rzyć jak pienjaRaern. Kto mar­
nuje pień tezę, jc«t ma notrawcą Kto 
czos traci, jest próżn akiom, d imeian- 
tern. Pismo św. o takich mówi: „kto nie 
pracuje, niech też nie je . Uczmy się 
wykorz/.słonia cs su od pszczół i mró- 
v. ck, gdy mamv możność im sj-' pizy- 
patrzyć Niejedna poważna myśl V. iej 
obserwacji pobudzi nas da oszczędno­
ści czr.su. — Czas traci ten. który spóź­
nia się do macy. Ten tym samym staje 
się n: uczciwy, bo wynagrodzenie po­
biera ze pełny dzień. Jesi nieebow jz- 
kowy, bo lekceważy sobie czynności, 
do których s ę dobrowolnie zobowiązał.

_ Wiadomo nam z życia codziennego ile 
złego bywa, gdy rzemieślnik me wyko­
na pracy na czas przez siebie wyzna­
czonej. Ileż często strat? Ludzie nie- 
punktuoliii tracą zaufanie, szacunel, a 
wreszcie i pracę. „Czas płaci, czas tra­
ci“ — mówią nieraz ludzie. Planowe 
i mądre dysponowanie czasem, pomna­
ża dochód osobisty i dobrobyt ogô’ny.

Oszczędzanie rzeczy — to drugi spo­
sób dorabiania się. Uczciwy i zapo­
biegliwy gospodarz, dba o swoje rze­
czy, aby się afe ruszczyły, ah-- zabez­
pieczone były od zepsucia się. skoro 
dojrzy uszkodzenie rychło je naprawia. 
I nic tylko swoje os -sic rzeczy mamy 
w opięci , ale i społeczne

Troskliwy go.j^srz zawczasu myśli
0 naprav "eniu małych us kod-eń. -by 
nie d'"' cić do str~t wl 'sz ~’i. Pa­
mięta też o u-'— ien a swoich na­
rzędzi i na to od’ uda gros?., a»,.- zni­
szczone rz ;zy zzłUi' ć r»owyr .Z ta 
oszczęrłnych i prze w- ”"-ych l idz. to 
skarb nrrodo’-y. Dzi ki <—zct Inej go­
spodarce, po wc ‘nie oiibi dowano wsie
1 mid ta naaze, angły liez ï ś. nie 
i gmachy państwowe. Oszczędnością 
i pracowitością wzrasta dobrobyt na- 
szègo kraju a zaraz . i szczęścia przy­
szłych pckoleii.
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JERZY OSTROWSKI NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

OSKARŻENIE% towjni fi
TRZY DONiOSŁE SPRAWY

• W dniu 25 września br. Sejm PRŁ 
uchwalił doniosłe 'isi iwy o reformie 
podziału administracyjnei o wsi i po­
wołaniu gromadzkich rad nwclowjch 
oraz o ordynaci' wyborczej do rad na­
rodowych wszystkich szczebli. tbie te 
ustawy są dalszym poważ­
nym krokiem naprzód _w 
rozweju rad nr rodowych, tnge fui la­
mentu n ji.' iyczno-ustrojowf "o Polski 
Ludowej, jak również w pogiął "cniu 
łączncóc' v, J ’ .y ludowej z szerokimi 
masami łudzi pracy poprze i zwiększe­
nie i ilz’aîu ludu w rządzeniu pau- 
slweni. Fakty te, na e4ap:e 10-iecia 
Pol.-ki Ludowej. mają swoją 
tw ó r c z ą w y iu o w ę. .

• W pierwszych dniach października 
br. Chińska Republika Ludowa obcho­
dziła 5 letie swego istnienia a w kilka 
dni wczc'.nicj uchwało,'a została Kon 
st y tue ja Chińskiej Republiki Ludo­
wej, która potwierdziła prawa 6C0-mI- 
liouowego nars hi chińskiego do wul- 
ności i pracy, do nauki i wyr iczynku. 
Równocześnie bilans tego pięciolecia 
ui aoeznił całemu światu potęgę Chin 
Lud wy Ih, potęgę i wiel­
kość, bo ośkuflowaną êcis’yrû wę­
złami i/saterskiogo sejurzu zc wszyst­
kimi naroJami walczącymi o pokój 
1 społeczny pcsicp.

C Również 7 października or. minęło 
5 lat od chwili utworzenia — przy po­
mocy i poparciu 7w lązku Radsieckiego 
— Niemieckiej Republiki ^Demokra­
tyczne i, pierwrzegj w dziejr ch n_J odu 
niemicok ego państwa, zbudowane­
go na zasadach denn 11 'tycznych i po­
kojových, gwarantującego w tych wa­
runkach Hcmo.ni pekoju i wci śłpracy 
w Europie i w éwieo’e. Pokojowa 
polityka 1,'RD, będąca zaprzeczeniem 
wojennej i antym rodowej pok.ykl 
Audei au era, wielka troska 
o wzrost stopy żyoici ej szerokich rzesz 
li Inrśc są zasadnioayui wsk-ia Jkami 
p* zytywnyci osiągnięć na etapie 5-let- 
niego istnienia NFB.

Cote trzy doniosłe 
sprawy... Tymcrmsm jakby na 
pizelcór tym faktom pel'tjrcy Ame ryki 
znowu, wyw crająe *.rosję na podpo- 
rządkow: ne swej wi li rząuy kapitali­
stycznych państw i państewek, prze­
forsowali odłożenie dyskusji w sprawie 
przyjęcia Cii in Ludowych do ONZ. 
utrudniają wielką i zasadniczą spra­
wę zjednoczon a Nicm.ec, szczają prze­
ciwko tomu wszystkiemu co lud wolny 
tworzy i buduje. Ale tą metodą obrony 
wlasr ych kapitalis ywjnych lulcreeów 
nie zatrzyma się historii. 
Na arenę miedzynnrede vą wkraczają 
coraz to nowe mocarstwa filujące 
pokój, wkracza wola mi­
lionów prostych ludzi, 
przeciwstawiająca się wojnie 1 wyzy­
skowi. Stąd też płyn3“ nasza wi ira w 
zwycięstwo obozu pokoju, wiara, kttu 
codzienną obowiązkową pracą powięk­
szać będzie siły gespodarose I obronne 
naszej Ludowej Ojciyzay. (wi)
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Jeżeli mówimy, że jakaś książka jest 
powieścią histc yczną, to mamy zwykle 
na myśli utwór, którego akcja rozgry­
wa się w czasie oddalonym od nas na­
wet setkami lat. Autor książki wpro­
wadza nas w świat wypadków, Które 
rozegrały się kiedyś i w świat ludzi, 
którzy kiedyś żyli i działali. U A’tiga 
nasza, podczas czytania kr,ążki przy­
kuta jest nie tylko do losów występu­
jących w niej post; ci, nie tylko do 
zdarzeń i wypadków, ale pochłania ją 
jeszcze cały szereg innych spraw jak 
ówczesne obyczaje stroje, potrawy, 
słoFunki społeczne i cały szereg innych 
problemów.

W ten sposób po przeczytaniu po­
wieści możemy powiedzieć, że przy po­
mocy ks’'ążki poznaliśmy jakąś epokę 
historyczną, poznaliśmy jakąś epokę 
inną od tej w której żyjemy.

Te właśnie mamy zwykle na myśli, 
kiedy móv’"my, że czytaliśmy książkę 
historv-zr

Są jednak również inne powieści hi­
storyczne, powieści, które poz< rnie tyl­
ko dotyczą czasów' odległych, a w rze­
czywistości i pasują właśnie nasze 
cza~y.

Do takich właśnie książek należy po­
wieść pt.: „Oskarżenie“ jednego j_ czo­
łowych k telickich pisarzy nienrec- 
kich, Reinholda Schneidera; wydane 
przez /AX“ w 1913 roku.

Powieść „Oskarżenie“ została napi­
sana w 1938 r. po zajęciu Austrii przez 
wojska hitlerowskie, w rok przed wy- 
buci i-m d-ug ej wojny światowej. W 
latach tych naród niemiecki oszukiwa­
ny przez hitl irowców i przez nich ste- 
B«y zowany szedł do strasz!;, wej kata­
strofy, która naruszyła podstawy jego 
egzystencji, a jednocześnie wstrząsnęła 
C- łym światem.

I jakąż książkę w tym, poprzedzają­
cym wvbueh wojny roku otrzymuje 
czytelnik niemiecki od katolickiego pi­
sarza niemieckiego! Otrzymuje właśnie 
powieść ł istaryczną, pr wieść, której 
’kcja «-»czy się w XVT w. na te-enie 
Histerii i jej kolorni w Anu ryce. 
Otrą rn .róe ksi jżkę, k^óra pozornie nie 
ma nic wspólnego z zajęciem Austrii, 
z jawnymi przygotowaniami do woj=y 
i z faszyzmem Tylł.o jednak pozoi-nie, 
be kciąika Schneidera jest właś lie po­
wieść ą na wskroś współczesną, powie­
ścią, która przy pomory wydarzeń dzie­
jących się w ubiegłych ww kach doko­
nuje ocwit współczesnych wypadków 
i przeprowadza ich krytykę.

Iwega Scł ‘i idera, każdemu z nas, 
którzy poznaliśmy straszliwy terror 
hitlerowski, wr 'da się wiej ką po prze­
czytaniu jego książ ę, która jesl nie- 
dwTi3iacvjjym potępieniem faazyr-nu. 
Dla każdego prawie citelníka nie- 
m eokie w 1038 r. było chyba ’asne 
cę chciał pew isdzleć Schne’der potę­
piając ucisk narodowy i dyskryminację 
rasową, stasowaną przez koloii’zat« rów 
hiszpańskich iv Amerace. Porównanie 
m ędzv stosunkami panującymi w XVI 
wieku i stosunki mi jakie wytworzyły 
się w Niemczech po objęciu władzy 
przez Hitlera i zajęc«i Austrii było 
bardzo jasne.

Bchtte.-em książki Schneidera jest 
Dc* “Wukanin Ojciec Las Cmas, k’, óry 
l»a więcil większą część swe*,o życia 
walce o zł'lodzenie straszliwego uci­
sku w jakim żyli Lubanie, walce O 
ludahre prawa dla nich.

Postać O ica Las Casas urar-ta do roli 
symbolu i staje się na tle sytuacji nie­

mieckiej wyraźnym wskaźnikiem 
i drogowskr zem Dostępowania dla każ­
dego uczciwego człowieka.

Szczególnie dramatyczną i silną a 
jednocześnie pełną wyrazu sei na jest 
fragment op sujący wystąpienie L.'s 
Casasa przed cesarzem hiszpańskim, 
Karolem V. W scenie lej Schneider n e 
tylko potępił kolonializm, ąle również 
zaatakował hitleryzm i ostrzegał swój 
naród przed zgubnymi jego skutkami.

Bohater książki woła:
„Wiedźcie — ... — wiedźcie, że na­

dejdzie dz.eń sądu dla tego kraju. Bo 
kto lekcje sobie waży największy roz­
kaz, ten ulegnie najcięższej karze. 
I dlatego gniew Pana spać nie na ten 
kraj Pan złamie jego moc i poniży je­
go brrło i odbierze mu wyspy i ląoy.. 
Po niesłychanych zbrodniach przycho­
dzi niesłychana kara!"

Jakie straszne okazały się te słowa 
Schneidera napirane w 1G38 roku, sło­
wa, które mog<i i powinny stać się znów 
ostrzeże liem dla tych ludzi w Niem- 
czerli, którzy zapomnieli już o straszli­
wej klęsce 1945 roku i przygotować 
chcą nowy odwet. Czytelnikowi zaś 
polskiemu uprzytomnić mogą, że ka­
tolicy czuwają również w Niemczach 
Zachodnich, że zgodnie z nakazem swo­
jej wiary używają wszystkich sil do 
walki o słuszną sp-awę, do walki z ła- 
szyzacją Niemiec Zachodnich.

Książką Schnę kiera powinna znaleźć 
się w kai dym katolickim domu. w każ­
dej bibliotece, żehy uczyć i wskazyw 'ć, 
że t,V>wiązkiem katolika jest być zaw­
sze taru, gdzie trzeba walczyć o dobro 
i bezpieczeństwo człowieka i ludzkości, 
przyszłych pokoleń.

Bierzmoinanie — 
Sakrament Ducha śuj.

(Dokonc-snie ze str. 1) 
k,em krzrża i wzmacrurm cię krzyżem 
zbawienia w imię Ojca i Syna i Ducha 
Sw. W tej chwili zstępuje na bierzmo­
wanego Duch Sw. i równocześnie na­
stępuje nie tylko pomnożenie łaski 
uśv. tęcającej w duszy oczyszczonej Po­
kują i Komorną św., ale też zasilenie 
łaską do wołki o zbawienie wieczne 
potrzebną. Zewnętrzny znak namasz­
czenia czoła krzyzmem łączy się mocą 
Bożą w duszy z dz ałamem Duch a Sw. 
To nie przypadek, że krzyzmo jest mie­
szanką olejku oliwkowego z balsamem. 
W tym tkwi głęboki sens. Olejem w 
starodawnych czasrch nadawano ciału 
odporności , giętkości, aby się stało nle- 
ui 'lwytne dla napastnika. Natomiest 
balsam chrom przed rożki dem i wy­
daje miły zapa di. Tak s imo celem 
bierzr..ewapia jest i odpom no'e duszy 
prjer. i rzechem. Ri iwa,eż znak krzy­
ża kreślony na czole nie tylko uzmysła­
wia p.zynalezno'ié do Ukrzyżowanego, 
ale równi cześnie tez, cechuje duszę zna­
kiem wyanawcy Chrystusowego. Przy 
bierzmowaniu asystuje świadek, który 
trzyma prawą rękę na r imieniu bierz- 
mowaiicyo i tym sniiiym oś, riaicze że 
przyjmuje na siebie obow^zok. Po do­
konany«» obr _ňku zwraca się bis! up 
jesz« ze raz do wszystkich z błogosła­
wieństwem ućLui lonym słowami: 
„Nieć i wam błogosławi Pnn ze Sianu, 
abyście oglądali szczęśliwe Jeruzalem 
przez wszystkie dni wi zego zyw-ta 
1 zy jk*li życie wieczne. Amen“. Oby 
się spełniło to z -zenie u wszystkich, 
którzy pizyjęu ten wielki sakrament.
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Rozmnażajmy i sadźmy krzeuy omocoins
Do rozmnażam i przeznacza się krze­

wy, które odznaczają się najlepszymi 
własnościami zarówno pod względem 
ilości i jakości g.-on, jak również pod 
względem zdrowotności całe,«jo krzaka. 
O ile rozmnażać zaminamy krzew won­
ny przez srdzonl-owanie, to łozę z tego­
rocznego przyrostu zebrać późną jesie- 
nią, po opadn ęciu liści i przechjwać ją 
(najlepiej nie podzieloną jeszcz: na sa­
dzonki) w piwnicy w umirrkuwanym 
wilgotnym >ńasku. Jeśli nia rozporzą­
dzamy odpowiidnią piwnicą. można za­
kopać ją po pi -s*u w ziemi na taką 
głębokość, w której z,emia już nie za­
marza. Dobre rezultaty osiągniemy 
również z łozy, która nie odcięta od 
krzaka przezimowała pod okryciem.

Jeśli cLcizi o przygotowanie sadzo­
nek do szkółkowania, to przedstawia 
się ono w najprostszy sposób następu­
jąco: _ Przechowaną lub ściętą wprost z 
wmnicy po jej oďcrysiu łozę tniemy na 
kawałki 25—35 cm długie. Dolne cięcie 
wykonujemy tuż pod oczkiem, górne 
zaś około 2 cm ponad oczkiem. Otrzy­
mana w ten sposób sadzonka posiada 
zwykle 3—4 oczka, czyli 3—4 między- 
Wężla. Bardzo dobre rezultaty daje 
szkółkowanie sadzonek z płętkami. 
Piętki te pochodzą z charakterystycz­
nego zgrubienia w nasadowej części ło­
zy, w miejscu, gdzie wykształcona jest 
tzw. obrączka. '

Metod szkółkowania sadzonek jest 
kilka, ale wymienimy tutaj dwie naj- 
wi :niejsze z nich. W ziemi lżejszej, 
pulch ej, zagłębiamy sadzonki pionowo 
tak Głęboko, że pozostawione p -zez nas 
u góry oczko wystaje tuż ponad ziemię. 
Ws tazanym, a w niektói ych wypad­
kach nawet koniecznym jest ubycie 
przy tej czynności kołka drewnianego 
do robienia odpowiednich dworów p id 
sadzonki, Rzędom, w których posadzo- 
iie maią być sadzonki nadać kierunek 
z północy na południc. Na gizągee o sze­
rokości 120 cm robi się 3 rzędy, a w 
rzędzie daje sie sadzonkom rozstawę od 
4—6 cm.

W glebach zwiężlejszych i wilgotniej­
szy :h szkółkuje się w inny sposób. Pod 
rzędy sadzonek, biegnąca równ eż w kie­
runku z północy na południe kop»e się 
rowki 15—20 cm glęfcok e i w nich sa­
dzonki umieszcza pionowo, zagłębiając 
je do Vs ich długości. Przy rasvpywa- 
niu rowków nie szczędzić kompostu. 
Podlanie wodą wysadzonych sadzonek 
jest także często bardzo wskazane Rów­
nież wskazane jest utworzenie ponad 
wj stający..ii częśc ami sadzom k kop­
czyków. Ukorzenianie sadzonek nastę­
puje szybko, zwłaszcza, gay dla zibez- 
pieczenia wilgoci gleLy wyściełana jest 
grządka przegniłym nawozem, liśćmi 
lub torfem.

Prócz sadzonkowma polecam jeszcze 
mnożenia winorośli p -zez odki: dy. Wy­
różniamy p.zy tym dwa rode\,e odkła­
dów. W jednym wypadku p.zyginamy

kuJiujemy wybraną przez nas łozę 
do dna wykopanego przy krzaku doł­
ka tak, jednak, aby po zasypaniu tego 
dołka wystawał ponad ziemię koniec 
łozy, który przyćmi.ray na dwa oczka. 
Z oczek tych wybijają w ciągu lata 
dwa pędy, które pr_ rwiązujeray do spe­
cjalnie wbitego w tym celu palika. W 
ziemi zaś powinny b"ć oczka jeszcze 
p zy robieniu odkk-dow usunięte. Za­
miast p dow wyaszśełeają się wtedy na 
pouziemnych węzłach korzenie.

Drugi sposób robienia odkładów po­
lega na tym, że łozę układamy poromo 
w płytkim rowku (10 cm) i kuli ujemy

ją. Rowek zasypujemy w miarę wzrostu 
wybijających z wszystkich pąków pę­
dów. W roku drugim przycinamy wszy­
stkie powstała z tych łozy na wysokości 
mniej więcej 20 cm ponad powierzchnią 
ziemi. Najwyższe oczko na każdej łozis 
pozostawiamy, dolne zaś usuwamy, pc 
CĘia usypujemy wędek, Dochodzący 
sv ą wysokością do pozostawionego u 
góry oczka. Wiosną trzeci-go roku od­
krywamy pięknie już zwykle ukorze- 
my na miejsoe stałe.

LiLSZCIŚYNA
Leszczynę rozmnażać mi żna przez 

siew nas’on, « irostki korzeniowe, dzie­
lenie krzaków i odkłady.

Siewki leszczyny Oirzvmane z wysie­
wu nasion nie daią jednolitego mate- 
na’u i dlatego snosób ten praktykuje 
się tylko w takich wypadkach, gdy cho­
dzi ram o wychcdowanie nowych od­
mian.

Częściej już rczmnaż? sie leszczynę 
z odrostów korzeniowych. Sposób ten 
polega na tym. że od rośliny matecznej 
odcina się, względnie wykopuje tzw. 
pędy korzen!owe i sadzi je zaraz na 
miejsce stałe lub do szkółki dla wzmoc­
nienia. Leszczyna wydaje czę to po kil­
ka odrobków, które dobrze przyjmuią 
się po odcięciu a mają jeszcze i tę jviel 
ką zaletę, żc wiernie powtarzają cechy 
krzaka macierzystego.. Odrosłki takie 
najlepiej wykopywać późną jesienią, 
gdy liście opadną i zaraz sadzić na 
rróesce przeznaczenia.

Dzielenie krzaków praktykuje się 
ty ko w wypadku, gdy przesadzamy 
starsze krzaki na nowe mieisce.

Powszechnie praktykuje się mnożenie 
leszczyny przez odkłady Sp"sób ten po­
lega na tym, że młode, giętkie pędy 
przygina s^ łukowato do p yvkich row­
ków w ziemię już wcześniej dobrze na­
woź« ną kompestem i kulkujemy jt mcc 
no w pomyci“ ich długości, a wioi ichoł- 
ki ich wypres^w ■ jemy pod kątem 
prostym. Wten sposób dookoła sianego 
krzaka możemy odłożyć nawet kilka­
naście pędów. W miejscu, gdzie haczyk 
przypina pęd do ziemi, obsypuje się zie­
mią kompostową na grubość 16—K cm 
i lekko okh pu je. W celu wywołania 
szybszego ukorzenienia się przygiętych 
pędów, praktykuje się bardzo często 
tzw. „obrączkovr_m‘e“, które polega na 
tym, że na pędach w m ejscu zgięcia 
wj cina się vTąski pasek kory do drew­
na. wskutek czego tworzy się szybko 
kadus i korz-»de przybyszowe. Przez 
całą Wiosnę i lato, gdyby deszcze rzad­
ko przechodziły, wskazano jest odkłady 
takie od czasu do czasu obficie podle­
wać wodą. Przy tej pracy zwrócić uwa­
gę, aby nic zmyć nasyp', ziemi z przy­
giętych pędów. Przy starannej pielę­
gnacji jo roku zwykłe odkłady dają do­
brze ukorzenione rośliny, które można 
zaraz wysadzić na miejsce stałe.

Sadzenie lesze *yny przeprowadza się 
w ten sposób, że w płytkich, ale dość 
snerclnch dcliuch rozkłada się równo, 
możliwie poziomi korzenie i zrraz ob­
sypuje miałką zścm&ą. Głęt ako»ć eodze- 
nia wskazane szyjka korze-nior a. któ­
ra wiana znaleźć się na réwM z po> o- 

iiowlerzchni ziemi. Przy wyn-1- 
niaruu dołków, zwrócić szezegóbłą u- 
wagę ra m »one udeptanie ziemid o! ift- 
cie podli wenie wodą.

Z odmian leszczyny do sadzenia pole­
camy następujące: Cud Bi IbyiUł i, Ol­
brzymi z Falk, TmyczHiiUW, Zef“rów- 
I :a Burchardta i Zel 'rowka z Gubina.

Skłsdamy serdeczne „Bóg zapiać- za 
wzięcie udziału w pogrzebie mojej bardzo 
ukochanej żony

śp. ADELAJDY KUSZKE 
Wiel. O Kuratudowi Rajmundowi Mika za 
szczere wspólczueie i słowa pociechy nad 
grobem oraz księżom: o. Wikaremu Roma­
nowi, Ks. DZatkarowi Wutke i Krzosce, 
Lokatorom dom*i i wszystkim bo.:, cym 
udział w pogrzebie

Mąż i Synowie

Składam serde vue „Bóg zapłać" za wzię­
cie udziału w pogrzebie mego najukochań­
szego męża, ojca i dziadka

Śp. JANA DRZAZGI
Przew. Duchowieństwu, szczególnie Ks. Ka 
nonikowi Wilkowi, Ks. Mgr Nowakowi z, 
obrzędy pogrzebowe, k-ewnym, ZBOW i D 
„Harmonii", nrzyjaoiołom, lokatorom, dele 
gacjom i znajomym.

Zona Z' rodziną 
Mikołów, dnia 11. 9. 1954 ».

Za okairane d »wody współczucia, żyozliJ 
wosć, kwiaty, wieńce oraz za !*czny udział 
w pogrzcb'e

śp. FRANCISZKA KOSZ 
składam Przew. Księ/om, drogim kolegom, 
krewnym, lokato, om i wszystkim, którzy 
Zmarłemu ostatnią usługę uczynili serdecz­
ne podziękowanie

W smutku pogrążona żona 
Chorzów-Batory, we wiześniu 1954 r.

Za liczny udz ->ł w pogrzebie, za wieńce 
i kw'ety oraz okazaną pomoc z powodu zgo 
nu mojej ukochanej Zony, Matki i Babci 

Śp. KLARY ADAMIEC z domu tokus 
składamy tą drogą serdeczne „Bóg zapłać" 
Przew. Ks. prób. Śliwce oraz O Romanowi 
z Klimzowca za wypow*edz‘ane słowa pocie­
chy nad grobem oraz wszytkim krewnvm, 
znajomym, wspóiiokatorom i sąsiadom.

W smutku pogrążeni mąż, d.deci t wnuki 
Świętochłowice, we wrześniu 1954 r

Za wyrazy współczucia, w , ńce i liczny u- 
dział w pogrzebie naszego Oica. Dziadka i 
Pradziadka

Śp. KAROLA BEDNARCZYKA 
składamy serdeczne , Bóg zapiać" ks. prob. 
Drzyzdze, Delegacjom ł orkiestrze kooalnl 
Radzionków, krewnym, wspóiiokatorom 1 
wszystkim biorącym udział w pogrzebie.

W smutku pogrążone dzieci 
Radzionków-Miasto, we wrześniu 1954 r.

DO SADZENIA PRZEDZTMOWEGO
dostarczam nasiona czo, oku zimo­
wego „Rocambuł“ w każdej ilości 
Cena za 1 kg 56 zł wraz z przesyłką 
pocztową. Wysyłkę uskuteczniam pc 
uprzednim wjpb.ceniu gotówki, wzgl 
wysyłam za zaliczeniem pocztowym 
z dopłatą 5 zł. Nasiona pochodzą z 
własnej hodowli o pełnej gwarancji. 
Zamówienia przyjmuję do końca 

listopada br.
Józef VV'rkierak 

Grom. Ne yopołe, 
poczta Wietrzychowice 

Pcw. D błowa Tarnowska,

Która religijna - ma w wieku około .at 
30. urc^-mna w OpoŁ.ktm, miała by chęć od 
zaraź iść jak* pomoc domowa na wiejskie 
probostwo bez goo odarstwa na Opolszczy- 
źnie? Z 1 . jer.' i do redakcji.

Sto—ra opi-* Jtudea poszukuje zajęcia 
(ewtl. z miesak; wiem), řb,že się zająć pie­
lęgnowaniem c orej osoby v zgl. przyjąć 
zajęoie półdoriowe. Zgłoszenia do redakcji.

Starsza deiwielocsna gost-idyni poszukuje 
posady na pł, band wiejskiej powiatu Raci­
borskiego lub rybnickiego. Z"loszenia do 
redakaj,.

S~,'7. 'in fiska-mcnlę marki „Manborg" 
13 rec. 4 i poł okt. Staline- rod, Świerczew­
skiego S5c no. S.
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^ obiektąioem ps pazafiací

17 cściół w Chudo vie jest jednym z 
•“bezruch kościołów, wybudowanych 

po wojnie na terenie województwa sta- 
linogrodzk'ego. Utrzymany w stylu 
nowoczesnej architektury odbija się 
od otoczenia czei wżenią cegły.

Kościół w Gierałtowicach pod we­
zwaniem Maiki Boskiej Szka­

plerznej. Wymurowany zastał w 
roku 1934. Obck niego znajduje się 
drewniany zabytkowy kościół z ro­
ku 1530

Nadeszła jesień, opadają zżółknięte liście z drzew Wojewódzkiego Pa*-ku 
K ' ury i Wj - jęczynku, zasadzone wzdłuż alei. dokąd przewiezione zejtały 

w pełnej krasie dojrzałego wieku z odległych lasów. Mimo nadchodzących 
już przjmrozków, pokrywających białym ssronem polany i kwietniki, prace 
przy budowie dalszych obiektów Parku nie -'stają ani na chwilę. Zwłaszcza 
budowa repre/ ent-cj jnego Stadionu sportowego posuwa się stale naprzuo 
rrzed oczyma wyiastają już nasypy pod wzniesienia trvbun, olbrz zmie 
bramy wylotowe na boisko odbijają się bielą kamienia oa glim-ti >«*j ziemi. 
Na każdym kroku widać grupy kamieniarzy przygotowujących bloki płyt. 
Wyczuwa się pośpiech. Na Stadion ten czekają bowiem tysirce śląskich spor­
towców...

Niedavmo Wojewódzki Park Kultur;- 1 Wypoczynku zwiedzała grupa księży 
z diecezji stalmogrod/kiej, częstochowskiej i opo’skiej należących do aktywu 
Wojew. Komisji Duchownych 1 Świeckich Działaczy Katolickich Frontu Nar.

OBSŁUGA E'0"0—\V:ASNA

Daty i wydarzenia
19. X. 1848 r. Pierwsze poisłde zgro­

madzenie ludowa w Ciecz/uie.
19. X. 1918 r. Powstanie w Cłt: zynie 

t.z. „Redy Narodo’vt j“ jako pie ’-.-szej 
połskiaj włudzy n- flęsku Cl -szynę i’m.

2d. X. 1398 r. Urcdfczö się Stanisław 
Krzyżnwckl, er»anłzttor zwii zków 
śpięwaciych, działacz plebiscytowy w 
powiecie pszczyńskim, przywódca od­
działów powstzńczycł w tymże powie­
cie. Umiera 3. V. 1938 r.

20. X. 1852 r. Piei wsie polskie przed"1 
stawienie teatralne w Cieszynie.

20. X. 1921 r. Międzysojusznicza Rr- 
da Najwyższa, opierająca się na wyni­
kach plebiscytu, decjiuje o podz alt G. 
Śląska, (terenu plebiscytowego), między 
Pi lską a Niemcy.

21. X. 1864 r. Urodził się Marcin Bie- 
df-man, założyciel pisma „Górnoślą­
zak“ lia Górnym Śląsku, dokąd je 
przer iesiono z Poznan a pod koniec 
roku 1901. Zmarł 26. VI. 1915 r.

Kącik gospodyni
UWAGI O GRZYBACH

w sezonie jesiennym chętnie uroz­
maicamy nasz jadłospis potrawami z 
grzybów. Warto wiedzieć, że grzyby 
zaw rają białko, związki minerame 
i witaminy a szczególnie witaminę D, 
która nie ulega zniszczeniu w gotowa­
niu. Białko g zybow nie je^t co prawda 
tak wartościowe, jak np. białko mięsa 
lub nabiału, a,e n o; na temu zaradzić 
uzupełniając dar» i z grzybów dodatka­
mi z tych produktów. Warte ić kalo­
ryczną grzybów pod’ osimy przez doda­
nie do nich kaszy, klusek lub ziemnia­
ków.

Przyrządzając potrawy z grzybów 
należy zwrocie brczną uwagę, by byłv 
one absolutnie świeże, gdyż inaczej 
mogą stać się dla organizmu szkodli­
we a nawet trujące. Nie należy rów­
nież spożywać grzybów kilkakrotnie 
odgrzewanych, gdyż zachodz" wtedy w 
nich zmiany mogące fatalnie odbić się 
na zdrowiu.

Prawidłowe gotowanie grzybów po­
lega na woltrrn i odgrzewaniu i goto­
waniu na słabym ogniu ped przykry­
ciem.

SZKÓŁKI dbiew owocowych 
STANIEŁAUA H’.BKI 

W SIEDLCU, poczta Łapezycd 
po—'■ t Bochnia

POLECAJĄ na sezon jesienny 
drzemka owocowe, w szcz’-g >lnośd 
jabłonie, grusze, śliwy, czereśnie 
i wiśnie w najlepsi« h odimannch 
handlowych 1 a*nc torstňch. Jal mic, 
grusze ł śl.wy szczepień* są f. odwój- 

nle na l.irozoodpomych 
przr 7,'odniaeh.

Cenniki wyryła się na żądanie!

I .aoowiia, uczciwa osoba potrzebna 
zaraz do gospodarstwa d »mowego. 
Zgłoszenia na ať-e»: Stalinogród, 11 
Armii Czerwonej 58, m. 2 w godi.»iach 
18—20-ej.
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